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raków 31 grudnia. 
| Rzeczą jestto całkiem i wyłącznie pismu na- 
szemu Własciwą, że w kwestyach prawie wszy- ie pr iralniejszeg iż by. | 
stkich, a zwłaszcza też w politycznych , niemoże | rzuci na głos swoją opinią, i to opinią przyszło- 
żadną miarą przyjść do dyskusyi. Możemy po- | Sci się tyczącą, a skreśleną piórem silnem, jak 


stawić kwestyą, opisać ją, 
jakie nas stać, wolno nam rózebrać książkę lub 
broszurę nawet krytycznie , lecz jakiekolwiek bę- 
dą nasze zdania i opinie nie wywołają dyskusyi. 

rzyczyny tego są wiadome, co nieprzeszkadza 
aby nieutradniały wielce wydawania codziennego 
pisma; dla którego bądź co bądź dyskusya, je- 
żeli nie jest koniecznym żywiołem , jest niezawo- 
dnie największem zajęciem i że tak się wyrazi- 
my solą attycką każdego rozumowania. A nadto, 
jeżeli rozbiór lub krytyka przedstawić może przed- 
miot lub kwestyą, to właściwie dyskusya dopiero 
potrafi takową rozświecić. Dlatego też o ile mo- 
żemy, lubo sposobność do tego nie często i nie 
łatwo się nastręcza, czynimy jak Mahomet, który 
skoro góra do Proroka przyjść mie chciała, Pro- 
rok poszedł do góry. Tak i my, Skoro dyskusyi 
u siebie mieć nie możem szukamy jej u innych, 

Przed kilką tygodniami staraliśmy się obeznać 
czytelników: z broszurą, w  którćj pan. redaktor 


dać o nićj zdanie na | jest pióro p. 


stósowne do stanowiska, do sympatyi 
jakich kto jest stronnikiem. i 


Nie przeto naturalniejszego, jak że kiedy: kto 


irardin, wywoła dyskusyą, Wy- 
powiedziawszy © opinii co nam się zdawało , sle- 
dzimy pilnie dyskusyi o niej w dziennikach fran- 
cuskich. Podniosły ją najży wiej Gazette de France 
i łe Pays. Obadwa te orzana, pierwszy legity- 
mistyczny a drugi półurzędowy, uderzyły głównie, 
jak było z resztą do przewidzenia, na konkluzyą 
broszury, która wiadomo, iż chce uczynić Turcyą 
silną i niepodległą zapomocą cywilizacyi, a tej 
głównemi żywiołami ma być silna administracya, 
wolność handlowa, tolerancya i zniesienie niewoli. 

Gazelte de France utrzymuje, że nawet w tćm 
przypuszczeniu, kwestya nie byłaby wcale roz- 
wiązaną. Stawia ona następujące dylemma, wy- 
chodząc ze stanowiska. samego autora broszu- 
ry, iż skoro 'Turcya nie może istnieć, bez An- 
glii i Francyi, działających wspólnie z Au- 


stryą i Prusami, przeto jest umarłą. Jeżeli zaś 


jest umarłą, chcieć utrzymać jéj niepodległość 
pod rzeczonemi warunkami, równie jest niepodo- 


dziennika La Presse: usiłował rozwiązać zagad- | bnem jak chcieć ją utrzymać bez żadnych wa- 
kę, nad, którą sfinks europejski rozmyśla już od | runków. Gdyby zaś była żywą, byłaby niepo- 


dziewięciu miesięcy. 


Według nas p. Girardin dległą i Rossya w pochodzie swoim wstrzymać- 


w pisemku Sołutions de la question- Orient, roz- | by się musiała. Gazeta utrzymuje dalćj, że Tur- 


wiązał wszystkie dotychczasowe kwestyi W sebo- 
dnićj „rozwiązania* wyjąwszy samćj „kwestyić. 
Ta została pod zasłoną tajemnicy jak: przedtem, 
Tymczasem bój się toczy, wypadki idą za wy- 
padkami, noty gonią noty, a cała ta rzeczywi- 
stość nie mało przyczynićby się powinna do po- 
wszechnego zobojętnienia umysłów dla wszyst- 
kich teoretycznych rozstrzygnień. Wszakż "tak 
nie jest. Ilekroć bowiem sprawa Wschodnia przy- 
chodzi -jakto mówią na stół „ a przychodzi ilekroć 
kilku myślących ludzi zejdzie się z sobą, zawsze 
przebiegłszy koło mnićj więcćj świeżych i pe- 
wnych nowin, mnićj więcćj sliskich i bronić się 
dających domysłów, wniosków lub rozumowań, 
rozmowa zamyka się pytaniem: Jak się to skoń- 
czy?.... I znów występuje teorya a w nićj widoki 


CZĘŚĆ LITERACK0-ARTYSTYCHAA. 
STARY I. NOWY: ROK. 


Dobry to jest u niektórych słowiańskich ludów oby- 
czaj zbierać się w rodzinne i przyjacielskie kółka dla 
spotkania Nowego Roku. Rozmowę pełną wspomnień i 
nadziei przeplatają kielichy wznoszone z pożegnaniem ga- 
snącego a z powitaniem wschodzącego Roku. Chwila ta 
ma wiele poezyi: z uderzeniem dwanastój godziny zdaje 
ci SIę, że los nowe strony naciąga na lutni życia, ażeby 
zagrał jakąś nieznaną ci melodyą i wybił z pamięci każ- 
dy ton bolejący i niehermonijne brzęki. — Z resztą, ten 
Nowy Rok wydaję ci sią konieczni» jako postać alego- 
ryczna, ale (razem i rzeczywista; niby piękny młodzie- 
niec uśmieIWY, zalotny, zlatujący na ziemię z ogrom- 
nym orszakiem emblematycznych geniuszków mających 
roznósić bogactwa, urzędy, dostojeństwa, posażne pañ- 
ny, pieniężnych Kawalerów wieńce sławy, zwycięztwa, 
czerstwość zdrOWia, tańce i zabawy; jak znowu Sta- 
ry Rok, powinien mieć postać zgarbionego staruszka 0 
kiju. coś nakształt Szekspirowskiego Lira, ociemniałego 
i zubożałego , do którego nikt się już przyznać niechce, 
bo już od niego niema Się a ob spodziewać. 

Rozmyślejąc nad tém — A 9y*0 to włąśnie wczoraj — 
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cya już oddawna obrała sobie cywilizacyą za 
podstawę istnienia i po części przyjęła już pro- 
ponowane przez p. Girardina reformy. Widzimy 
zaś państwo to coraz słabsze i upadające. Ga- 
zeta twierdzi nadto, że '"Turcya przyjąć reform 
tych nie może dlatego, że Grecy i Muzułmanie 
nie mogą jednego składać narodu i żyć. pod tym 
samym rządem. 0 5 

P. Girardin, który sam w dzienniku La Presse 
na zarzuty mu czynione odpowiada, zbija pierw- 
sze wnioski Gazety składając całą słabość rzą- 
du ottomańskiego nie na wewnętrzną jego orga- 
nizącyą, ale na ciągłe mieszanie się obcych mo- 
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bosci? Niebierzeż tu p. 


Rok 1854, 


7 Przyjmaują się 


OGLOSZENIA, ROZPRAWY Qprzwr wszelkiego rodzaju. 
DONIRErSNIA literxckio, księgargkie, kandlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. 
Mboma tycząca się Sprzedaży, kupne, duierżew itp. - 
Za oplat > 
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AERA ; Listy 
niefrankowans nieprzyjują się awszy od stałych lub 
rnanych korespondentów, WY rę 


BUG" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. 


i zasad w jakim jest, 'Turcya potrzebuje pomocy, lecz 


zarazem dodaje, że gdyby nastąpiła zmiana i 
ciągłym parciom zewnętrznym położono tamę, 
opieka stałaby się całkiem niepotrzebną. We- 
dług niego, chwila teraźniejsza i wysilenie Tur- 
cyi, a raczćj groźna jćj postawa, ukazuje dosta- 
tecznie, że przyjęte reformy przez nią skutkową- 
ły, i że jest żywą. Nakoniec ostatni zarzut od- 
bija publicysta argumentem, że Gazeta opiera się 
na narodowościach, które według niego wikłają 
wszystko i są synonimem wojny; gdy tymczasem 
on chce w konkluzyi swojćj, aby Turcya stanęła 
pod sztandarem wolności, która ułatwia wszystko 
i jest synonimem pokoju. Narodowości według nie- 
go odpowiadają panowaniu — wolność. zaś odpo- 
wiada bezpieczeństwu w., systemacie rządowym. 
Któż nie pozna w tćj odpowiedzi walecznego 
i decydującego pióra. redaktora Pressy. Jakeśmy 
powiedzieli, szukamy: dyskussyi u drugich, przeto 
pozwolimy sobie krótkich 'w tym sporze uwag. 
Niechcemy decydować; czyli Tureya jest żywą lub 
umarłą już dzisiaj? Wydaje nam się ona bardzo 
chorą, ale tego podobno można być pewnym, * 
że gdyby przyjęła w: rzeczywistości systemat p. 
irardina, niebawem - widzielibyśmy ją- trapem. 
Przestałaby być 'Turcyą, możęby była czćm in= 
nem, w to nie wchodzimy. 'Turcyi, jaką znamy, 
bez koranu, wyobrazić sobie niemożem, a: w cy- 
wilizowanćj Turcyi p. Girardina, miejsca dla ko= 
ranu niemasz, Mi ie się w sprawy państwa 
ottomańskiego: obeych wpływów, ważną amg 
pienia w słabości jéj odgrywa rolę, lecz czyliż 
właśnie owo wmięszanie się niejest dowodem sła- 
irardin prz y za 
skutek? Przykłady, które stawia, mogłyby prze- 
ciw niemu posłużyć, a w każdym razie jest tu 
w rozumowaniu tćm circułus vitiosus, który jako 
broń użytym być nie może. | 
P. Girardin podobnie jak w broszurze tak i 
w odpowiedzi, posługuje się dzisiejszćm chwilo- 
wćm wytężeniem 'Turcyi jéj armią, flotą, licznym 
ochotnikiem, ofiarami, słowem stanowiskiem jakie 


carstw w jego sprawy. Cytuje przykłady jakich | zajęła, jakoby dowodem PODBL ARENY, przy- 


mu dostarcza historya, a głównie koniec wieku | jętćj już cywilizacyi, 


a co większa, jakoby rękoj- 


ostatniego. Twierdzi, że w tym stanie rzeczy | mią przyszłćj jćj żywotności. Publicysta francuski 


wym Rokiem. Niewiem czy w skutek natężenia myśli, 


postanowiłem wyczekać do północy, aby się spotkać z No- 


Po tém dyplomat;ycznóm powitaniu, wszczęła się mię- 
dzy nimi rozmowa, zapewne takża dyplomatyczna, 


czyli też w skutek rzeczywistego zjawiska, w chwili, gdy- | choć dość z sobą rozmawiali, wszelako niemógłem z nićj 


zegar na wieży maryackićj wybijał dwónastą, inój pokój 
napełnił się tumanem lekkićj mgły, z którój powoli za- 
częły się tworzyć obłoczki, błękitnawe o pozłócistych 
rąbkach, i — zapewne niedowiarkowie poczytają to za 
senne złudzenie — ukazały mi się dwie postacie z prze- 
ciwnych stron unoszące się ku Sobie na tych obłoczkach. 
Rzecz to niezawodna, że wiara nasza i wyobrażenia mo- 
gą wiele odgadnąć: z tsjemnic ukrytych cielssnemu oku; 
a że tak jest, przekonałem Się porównywając te dwie 
postacie z alegorycznemi figurami Starego i Nowego Roku. 
Podobieństwo znalazłem uderzające. Stary- Rok skulony, 
pomarszczony jak bankrut, zwolna pełznął wieziony na 
grzbiecie ostatnićj godziny, kiedy Nowy Pan wjeźdłał 
szumnie rydwanem ciągnionym przez pory, miesiące, ty- 
godnie, dnie i godziny... Spotkanie si dwóch potentatów 
porwało całą moją uwagę. Wnosiłem , że Nowy Pan ani 
spojrzy na chudeusza; ale przekonałem się, inaczój; po- 
witał go bowiem uprzejmie, jakby młody jenerał sta- 


| rego, doświadczonego hotmana; podał mu nawet rękę, 


którą staruszek z dość szyderczym uśmiechem uścisnął; 
dając niby do zrozumienia: Niezadzieraj nosa, bo kiedy 
cię jedne po drugich odbiezną miesiące, tygodoie, dnie 
i godziny, spełznie twoja pańskość, uroda, i będziesź tā- 
kim samym jak ja żebrakiem. 


1 


dociec, jaki program nowy władzca z sobą przynosi. Sta- 
ruszek daleko był otwartszym, a to z prostój przyczyny, 
że niemiał co ukrywać, albowiem szaty jego, podobne do 
szaty arlekina, pozszywane były z. samych afiszów, a sa- 
kwy na plecach składały sią z dziurawych pęcherzy — 
Nowy zaś władzca szatę miał białą, i pełno pęcherzy 
wydętych — nadziejami. | JENS 

— Jak widzę — mówił Nowy Rok z pewnóm uszano- 
waniem — niepróżnowełeś szanowny mój poprzedniku | 
Gęstemi wypadkami zapisane twoje: Szaty... 

— Robiło się co mogło! odparł staruszek z udaną skro- 
mnością. 3 l 

— I jabym cheiał pokazać się godnym następcą; ale 
im więcój się wpatruję, tóm większą czuję obawę, czy 
sprostać potrafię. To przecież Alcydowe prace Waszmość 
dokonałeś mój Mości Dobrodzieju! Ta Czarnogóra się ru- 
sza i — dobija się pewnój: niepodległości — tam dyplo- 
macya występuje do boju'i sCiera 5'< przez osiem mie- 
sięcy, Europa ma wytężone oczy: l świata zakłada się, 


że spór zaleje się atramentem — drugie pół, że krwią — 
i druga połowa wygrywa: 
znowu prz 
wszystkie stoły 
daja dz 


i br wyr się rumieni.. A toź co 
rzez Boga! zegów Mississipi po Archangiel 
io żooły cię kręcą! i głowysię kręcą — stoły ga- 
ozy ludzie tak już wszystko przegadali, żę 


spuszcza tutaj z uwagisjednę ważną okoliczność. 
Chwila, w którćj się Burcya znajduje, niejest 
chwilą normalną ale wyjątkową. Stanowisko groź- 
ne, które zajęła, niezawdzięcza ona samćj tylko 
swćj sile, ale powiększćj części jeżeli nie w zu- 
pełności, winna jest niebezpieczeństwu , które jéj 
zagraża. Niebezpieczeństwo to miało za skutek, 
iż zlało w jedno usiłowanie dwa żywioły, ży- 
wioł fanatyzmu i cywilizacyi. Iślamizm i reforma 
stojące zwykle przeciw sobie i niszczące się wza- 
jemnie, stanęły dziś obok siebie, a ułemy i re- 
formatorowie podali sobie ręce. F'anatyzm po- 
święcił uprzedzenia i popchnął do ofiary, cywi- 
lizacya powstrzymała walkę, zaniechała zapasów 
żostawiająt karność. Ohwiłowy ten sójusz pódpi- 
sały fadto mocarstwa ńadmorskie, posyłając ja- 
ko świadków dwa tysiące armat na swych flo- 
tach. Wszystkie te okoliczności, które tutaj tylko 
dótykamy, a 0 których wiele bardzo powiedziećby 
się dało, 'niepozwalają bezwzględiie z dzisiejszćj 
bezpr ecznie energicznćj postawy ©Tarcyi sta- 
wiać widoków Co do jćj żywotności na przyszłość, 
przypominając “znane aksioma cessante cutńsa, 
cessat effectis. 

Wreszcie co ‘do ostatniego zarzutu, jaki Ga- 
zeta uczyniła p. Girardin, a który jest nader wa 
żnym, pomimo odpowiedzi, w którćj także nie- 
mało zawiera się prawdy, żałujemy bardzo, że 
Gazóła nie użyła zamiast „narodowości*, wyra- 
zu „religiić. Zmiana wyrazu, zostawiająca fakt 
bez zmiany, byłaby argument zrobiła niezbitym. 
Narodowości 'pózwoliły p. Girardin przenieść od- 
razu kwestyą na połe 'kwestyi terytoryalnćj, kie- 
dy tymczasem ona znajduje się głównie iw sfe- 
rze duchowćj, w sferze wiary. Jak rzeczą jest 
niewątpliwą, że isłamizm riepózwoli przyjąć Tur- 
cyi, w przypuszczeniu nawet, iżby tego istotnie 
dokonać 'chciała, proponowanych reform, itak ró> 
wnież twierdzić można, że ludy, będące'pod ber- 
łem wottomańskićm , jednego narodu składać nie 
będą. Bo niech 'p. ‘Girardin gdzie chce i jak chce 
sztandar dła Turcyi zatyka, “ludności -te stać bẹ- 
dą zawsze, jedue pod chorągwią Mahometa, a 
drugie pod godłem Chrystusa. Między krzyżem 
zaś a półksiężycem jest walka, zlania się: być 
niemoże, tylko przez zwycięstwo pierwszego nad 
drugim. 


3 Sprawozdanie `z dyskussyi między p. Girardin. 
a dziennikiem le Pays, odkładamy dò następu= 


jącego numera: 


Eee 

Dóbaty o powrocie lorda Palmerstona *do mi+ 
nisteryum /piszą jak następuje: 

Lord Palmerston wraca do gabinetu lorda Aber- 
deen, ałbo raczćj zachowuje tekę spraw wewnętrznych, 
którą nigdy nie by? opuścił na seryo; tak przynaj- 
mniej ogłasza nam dzisiaj prasa angielska pogodzenie 
się lórda Pałaćrstona z swemi kolegami. Utrzymuje, 
że kryzys dni ostatnich było tylko 'proste nieporózu- 
mienie małćj wagi, 'pomyłka zaszła w naradach 


ministeryalnych, w naradach gdzie nawet większość 


aż na stoły zdali tę pracę? — Straszny klin zabiłeś mi 
Waszmość w głowę! 


=- 


ści jak ja, porozwięzujesz te różne zagadki, które mu 
rad nierad zostawiam ,-niemając juź czasu obrobienia mo- 
ich referatów... il 

, — Zapewne, zapewne — odparł młodzian z pewnóm 
zarozumieniem — ależ po co to było wdawać się w ja- 
kieś cudowności, w jakieś ¿dramata dyplomatyczne? Co 
ja z temi stołami pocznę! No, wprawdzie mógłbym tę 
rzecz daléj posunąć i duchy „pokazywać ludziom we wła- 
smój postaci; czyli po prostu 'przywołać kilku djabłów, 
aby pokazawszy się, takiego im nagnali piotra, iżby na 
zawsze chęć do podobnój zabawki stracili. 

— Dobry figiel — odparł ze smie.hem staruszek — ale 
ostrzegam , że ludzie tak są z wcielonymi diabełkemi 0- 
awojeni, że się bezcielesnych niebardzo 'eoś lękają ?... 

-— Ato prawdziwy kłopot; to samo i z tą wojną dużo 
mi Waść roboty zostawiasz. Zdyskredytowałeś dyploma- 
cyę kiedy niezdołałą wojny powstrzymać. | teraz musi 
się tyle krwi wylać silę wypisano atramentu, ażeby wró- 
ciła dawna. powaga not dyplomatycznych i protokułów, 

— Radź sobie jegomość jak mu 'się {podoba — ja od 
wszystkiego rę08 UMYWAM — mówił staruszek coraz ci- 
m ie i coraz małejąc jakby się we mgle roz- 

ywał.... | 


| W obec tych uwag, które uderzyć maszą keżdego co 


iewam -się! mówił frant staruszek — że Wasz- | bujny w wynalazki i dowcip przyznać muszę, że niesztuka 
mość młody i silny i 'nie tak zużyty na usługach ludzko- | zacząć. 


.sobem odbywa się. rozdziął tych obietnie.... aż 
kiedy się rydwan potoczył, widzę jak zaraz spadł na Kra- 


) 
ministrów nie była obecną, pomyłka która się roze- ; 
szła jak dym sk ro tylko przyjść mogło do explika- 
cyi. Pokój więc nastąpił a Times który przed kilką ' 
dniami w artykule przez nas cytowazym tak zurowo | 
sądził postępowanie lorda Palmerstona, mie i 
znaleść dzisiaj dosyć pochwalnych wyrazów ina a- | 
święcenie jego patryotyamu, światła i talentów, Zre- i 
sztąorgan City, rzadkim wypadkiem, jest w tym wzglę- | 
dzie w zupełnćj harmonii z większą częścią innych | 
dzienników. 

I my także przyklaskujemy tćj zgodzie i 
zwłaszcza aby była trwałą, ale zasługę przypisuje- 
my kolegom lorda Palmerstona, nierównie więcćj ani- 
żeli jemu samemu. Niechcemy zaprzeczać, że lord 
Palmerston dowiójł swćj przewagi, że odniósł tę 
smutną korzyść i stał się niebezpiecznym w chwili 
już tyle niebezpiecznćj. Lecz to nie wzbudza wcale 
naszej sympatyi dla lorda Palmerstona; przeciwnie 
nie możemy jak tylko żałować, «że posiada nieszczę- 
śliwą zręczność z jaką umiał wybrać chwilę i go- 
dzing, aby zadać cios ministerstwu do którego należy. 
„W dniu w którym Anglix, używamy wyrażenia [i= 
mesa, odd je po czterdziestu fatach pokoju wielkość 
Swą 1 szczęśc e na l»s Wćjny z jednym iz najpotęż- 
niejszych państw w Eusovieś, roztropnie.uczynił ga- 
binet: angielski uspaksjżjąc „drażliwy hamur i chęci 
odwetu lorda Palmerstona; lecz powtarztmy raz je- 
szcze, nie jemu należy Się zaszczyt tego pojednania, 
albowiem jest więcćj niżprawdopodobnóm, %e wraca 
do ministeryam pod warunkami, które wczoraj jesz 
Cze uważano za wysokie i przyjąć niechciano. 

Co z tego wypadnie dla kweatyi, która dzisiaj 
Europę trzyma w zawieszeniu, tego jeszcze powie- 
dzieć nie możem. Lecz gdyby z tonu dzienników an- 
gielskich sądzić, wypadałoby wnosić, że rzeczy 
szybko posuwają się do nowej kryzys i że wejście 
lorda Palmerstona do ministeryum jest pierwszym kro- 
kiem polityki angielskićj nierównie więcój przedsię- 
bipgpzdj od téj, która do dziś dnia w jéj radzie prze- 
ważałą, 

| DA A TEAC AC CA a 


Z artykułu Timesa, do którego odwołują się 
Debaty, podajemy następujący wyjątek: 

W chwili gdy Anglia wystawia swój honor i swą 
potęgę na szanse wojny i przeciw swej woli bierze 
się do broni po-czterdziestu latach pokoju przeciw 
jednemu 2 najsiłniejszych mocarstw europejskich, nie 
będzie ona przedstawiać światu smatuego i. hańbią- 
cego widoku państwa |esłabionego i podzielonego. 


| Tego się spodziewamy. „Zgoda wewnątrz jest pierw- 


szym warunkiem koniecznym do prowadzenia sku- 
teczkie i eńergcznie spraw zewnętrznych kraju. 


posiada jaki taki rozsądek i patryotyzm, szczegóły 
tego lub owego projektu reformy wyboreećj ;podrzę- 
dng tylko mogą mieć ważność, Jeżeli wejść mamy 
w stan wojny, którego Ciężaru nieczuła nigdy gene- 
racya dzisiejsza, winniśmy się doń przygotować przez 
ófisry, które się tyczą ladzi będących w pozycyach 
najwyższych i najniższych. Wojna wymaga od nie- 
których życia, ed wielkićj liczhy wytężenia sił wszy- 
stkich, od 'ęgółu zaś wielkich „poświęceń, ghy. potrze- 
bie państwa odpowiedzieć. Przedewszystkićm zaś wy- 
maga ofiary małych sporów zwėd osobistych prywa- 
tnych i wymagań doznaczeńia w kraju..... Pówrót lor- 
da Palmerstoną jest tryumfem zgody i ipatryotyzmu 
mad dyskusyą stronnictwa, jest nową rękojmią trwania 

abinetu, który się zlał z ńajpierwszym interesem 

aju. 

PRON" ZEK RZCNKA 
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— Dobrze to nawarzyć; piwa, ale drugiemu niedobrze. 
go wypić. Wszakże podziwiając geniusz waszmości tak 


w Ale dokończyć |— przerwał staruszek —kończże s0- | 
bie Waszmość szczęśliwie — Adieu — odjeżdżam w Wie- 
CZNOŚĆ..... dog | 

Właśnie na ostatnim z krakowskich zegarów dobijała 
dwunasta — i starzec we mgle Się rozpłynał.... | 

Nowy władca niemając już rywala, urósł w ogromną 
postać na swem rydwa”je— baba ym po- 
ry, miesiące, dnie -i godziny; SPIeW ymn na 
cześć swe kuj ate co mi się zdało być obłoczkami, za- 
mieniło się w'miliony worków 2 rozmaitemi napisy, które 
©zytać można było jak na przeźroczu. Było to wszystko 
ile się dorozumiewałem mające się ziścić nadzieje to uro- 
dzajów, to wygranych w karty i loteryą, to zabaw i ba- 
lów, to małżeństw, to indęmnizacyi, to zwycięstw na lą- 
dzie.i morzu, to recepty ną cholerę, i innych tysiącznych 
życzeń jakie ludziom przez głowę przechodzą. Ciekawy 
bardzo byłem tój' manipulacyi niemogąc pojąć jakim spo- 
w tem — 


ków wielki worek z napisem: bale — teatra — dobry hu- 
mor — i zbić Are mniejszy rotehuek: indemni= | 
zecya— potem: handel i przemysł. Rydwan się już ode 
dalał, wznosząc w obłoku, a ja przejęty żalem, że tak 


woz a 


SROKA S ZW 


La Presse, która według podania paryzkich 
korespondentów dziennika Indépendance, miewa 
teraz częstokroć informacye z dobrego źródła, 


į pisze pod d. 26 grudnia: 


„Ziapewniano wczoraj w niedzielę w salonach ucho- 
'dzących za dobrze poinformowane, że Monitor ma 
'wyjść w poniedziałek, pomimo święta Bożego Na- 
rodzenia, i zawierać artykuł donoszący o wejściu 
flot połączonych na morze Czarne, i donoszący o tém 
w takich wyrażeniach, że niechybnóm jego następ- 
stwem byłby wyjązd p. Kissielewa, Tymczasem Mo- 
nitor oświadczywszy w niedzielę, że nazajutrz nie 
wyjdzie, rzeczywiście nie wyszedł, co jest już pier- 
wszćm pośredniem zaprzeczeniem pogłoski o ogło- 
szenia owego mniemanego artykułu, który wystawia- 
no jako rodzaj wypowiedzenia wojny. 

Mnićj niż kiedykolwiek wierzymy w niebezpieczeń- 
stwo wojny w większym Zakresie, i tóm mnićj w:nie 
wierzymy, iż Francya i Anglia powzięły nakoniec 
postanowienie, zabrania stanowiska, jakie dwom mo- 
carstwom tego rzędu przystoi, Prawdą jest zupełną, 
że Fraucya znieweliła W. Brytanią do oświadczenia 
się względem kroków nieodzowną nakazanych „po= 
trzebą , .po nieszczęsnym napadzie któremu uległa dy- 
wizya morska pod dowództwem Osmana paszy; zu- 
pełną jest prawdą, że KFrancya.oświadczyła W. Bry- 
tanii, że jeźli ftota angielska nieotrzyma natychmiast 
rozkazu wpłynięcia na morze 'Czarne łącznie z flotą 
francuską, ta ostateia wypłynie ssma,.dla energiczue- 
go protegowania Tarcyi, strony broniącćj się, prze- 
ciwko nowćj zaczepce Rosyi, jako sirony zaczepnćj; 
zupełną również jest prawdą, e gabinet lorda Aber- 
deen , chętnie czy niechętnie, odpowiedział bez zwłoki, 
bez wahania, tego samego dnia, najformalniejszćm 
przychyleniem się do tego kategorycznego ze strony 
Francyi oświadczenia, i że w ten sposób, porozu- 
mienie specyalne jeszcze ściślój „ n=wym węzłem, go- 
stało wzmocnione. W skutku tego obie floty otrzy 
mały rozkaz opuszczenia swoich stanowisk i -krzy= 
żowania po morzu Czarnćm, w celu ustanowienia pe~ 
wnego niejako -kordonu merskiego, między Warną a 
Battum, Kordonu zarówpmyalaprčestapnego dla flety 
rosyjskićj jak i dła floty tureckićj, obok pozostawie 
nia wolaego ruchu każdćj z nich w swoim 
między Battum 'a Warną zawartym. 

Pressa widzi w tóm postanowienia rękojmię 
przywrócenia pokoja, i żałuje tylko: że rozkaz 
dzisiaj wydane, nie były niemi w 'koficu lipca. 

z aŘĖŮĖ— sia 


Times obstaje przy swojóm dawiiiejszóm twier= 
dzeniu Wj mm wzajemnego 'stanowiska flot za= 
chodriich w Bosforze. Artykuł dotyczący. który 
potwierdza zarazem powyższe podania Pressy, 
brzmi jak następuje: -70 |. sze . 

„Rząd francaski okazał, jak mam wiadomo, usilne 
życzenie działania wspólnie z Anglią na Wschodzie, 
i przy pewnćj sposobności proponował ministrom kró- 
lowćj środki , na które ci ostatni zgodzić się niechcieli. 
Obadwa rządy udzieliły posłom swoim .pełnomccni- 
ka PRAĆ RACE, a ma taki wypadek, jak bis 
twa pod Sinopa, widoc jest rzeczą, że gabinet 
paryzki idóndykieki En a eA 
rozkazów. Wszakże, jakiekolwiek konkluzye wypro- 
wadzić ztąd może „publiczność, wszelkie mam po= 
pm LA ay aH 3 5 -< dwóch już okolicznościach 

sze środki by b dsięwziętemi. 
gdyby francuzcy dodini SML AA prayzwoliti, 

Przed ‘kilkoma -tygodniami i zanim (p. de la Cour 
opuścił Carogród, lord Straiford Redcliffe propono- 


zakresie, 


rędko opuszczał Kraków, zawołałóem wyci za nim 
A : a naszą-że literaturę, nasze sztuki. pjt bez 
nadziei ?... Jakby w odpowiedź, runął na ziemię ogromny 
wór, z napisem: ' Ntare (szpargaży... Nie achylałom się 
nawet uby obejrzeć jskie to tam dokumenta, bo ciągle 
ścigając okiem za oddalającym się sledziłem., w którą stro- 
nę pożeglował... mogę wes zapewnić, że na wschód ; ale 
co on tam niesie.za obietnice może: wiem, a może i nie- 
wiem; bo przyznam się wam szenowni czytelnicy, żę 
przyglądając się zbliska temu nowemu władcy, dostrze- 
glem teczkę jego z którćj wysunął się jakiś zwitek, a na 
nim co do nieporozumień między Tarcyą i Rosyą stało wy- 
raźnie i bardzo kategorycznie... 

— Cóż takiego? zapytacie paleni niecierpliwością. 

— Ostateczne rozwiązanie kwestyi wschodniej.— 

— Rozumiemy; ale jakież to rozwiązanie? 

— Na tóm sęk -moi panowie — Tu mi przychodzi na 
myśl pewien uczony, który zawsze kiedy c0ś nowego 
w dziejach wyśledził, mawiał gdy go o te pytano: wiem 
ale niepowiem. Otóż i nam niewypada wyrywać się 
przed „czasem — ale „tylko czytajcie Czas ciągle i 
a my nieznacznie dzień po dniu, odsłaniać wam będzi 
żajoraniee wykradzione z tajnego archiwum Roku pańskie- 
go i e i 

iiae Z 


0 


iż 


PETE RERADCAL I WADA NE m 0 0 WRA IA RECARO II 1 ASTI DACZEOPZTA 


wał wysłanie trzech parostatków z każdćj fioty dla 


krzyżowania na morzu Czarvóm. P. de la (our przy- , 


tę propozycyą, a wypadki dowiodły, jak ta ma?a 
e a by aaby” ię Przytała do obserwowana ru- 
chów Rosyan i przeszkodzenia może e: aa 0 ja- 
kich przyszło. Wszakże, z szczególny powodów, 
admirał Hamelin odroczył naprzód, - „psi ępnie od- 
rzucił tę propozycyą, a lord Stratford niruwążą? za 
stósowne chwytać się tego środka bez udziału fran- 
cuzkiego admirała. A gdy ge grudnia admirał Dun- 
das zaproponował wyruszesie, jenera? Baraguay 
dHilliers oparł się temu, i tak stracono tę sposobność 
zajścia drogi flocie sebastepolskićj, ` z 
Organa Francyi w kraju Naszym, które z więk- 
szym bronią zapałem polityki Napoleona III. aniżeli 
angielskićj, mogą faktom tym zaprzeczyć ze zwykłą 
sob:e uprzejmością. (0 do nas, nie wątpimy 0 szczć- 
rości tych, którzy działają nami, i nie wymierza- 
my pocisków na ludzi, którzy w trudnóm znajdując 
się położenia, dopełnili obowiązku swojego tak, jak 
o owali, Takie zarzuty byłyby nieprzyzwoitemi. 
Ale okoliczności te dowodzą tóm widocznićj konie- 
czności uPożonego wspólnie planu i stanowczych wza- 
jemnie zobowiązań. Z, radością dowiadujemy się, że 
w skutka 
gielskiego gabi etu, układy takie przyszły do skutku 


e postanowiono środki, mające być wspólnie roz- ` 


porządzonemi przez rządy Francyi i Anglii. 
Jeżli się pojawiły w Stambule różnice opinij, przy- 


czyną ich była chęć najosilniejsza nieprzesądzania 


wielkićj kwestyi pokoju i wojny, i oddania jéj pod 
roztrzygnięcie samychże rządów. Ale gabinety Fran- 
cyi i Anglii nigdy nie były zgodniejszemi jak dzisiaj, 
co do postępowania jakie nakazuje potrzeba i wedle 


wszelkiego podobieństwa do prawdy, floty obu na- | 


rodów są na morzu Czarnćm gotowe do wykonania 
przesłanych im iastrukcyj. 


Rozkaz dany flotom wejścia na morze Czar- 
ne usprawiedliwia w pewnym względzie nota 
urzędowa podana 5 grudnia lordowi Redcliffe i 
jenerałowi Baraguay dHilliers przez Reszyda 
paszę, w którćj tenże żąda pomocy Francyi i An- 
gliii. Notę tę podaje Daiły-News. 

Nota urzędowa oznajmiła przed kilgu doiami po- 
słom, że okręta rosyjskie krążą w bliskości Synopy. 
Paroniec „Taif“ przybył do Stambułu i ałożył ra- 
port, że we środę 29 s: fer (30 listopada ) trzy .otrę- 
ta rosyjskie trzymostowe, dwa dwumostowe i dwie 
fregaty weszły do portu Synopy i uderzyły 
wizyą floty ottomańskićj, która była w tym porcie i 
składała się z sześciu fregat i trzech korwet. Cho- 
ciaż ostateczny wypadek bitwy nie jest dotąd gna- 
ny, zważając na położenie naszych okrętów i na 
wyższość sił nieprzyjacielskich wnosić można, 
wielką ponieśliśmy. klęskę. 

Floty «angielska i frsncozka wysłane zostały do 
Bosforu w szczerćj intencyi proteęgowania 
ottomańskiego państwa. Ostatni wypas 
ab nadto postanowienie Rosyi atakowania tych pun-- 
któw za pomocą sx éj floty, przeciw którym operą- 
cye najlepićój mogą być skierowane. Oczywiście 
przedsta: ia się niepodobieństwo obrony tak obszer- 
nych brzegów bez dostatecznój siły na morzu Czar- 
nem. „Jakkolwiek rząd Sułtana ma zamiar wysłać 
tamże swą flotę, nie będzie w sianie dopięcia celu, 
który jest założonym. 

„ Porta widzi się więc w konieczności i musi 
wezwać skutecznćj troskliwości dwóch sprzymierzo- 
nych rządów. Zawiadomienie to z tych powodów 
zrobione jest jednocześnie posłom angielskiema i fran- 


cuzkiemu. (Podp.) JReszyd. 
kńorespondencya Czasu. 
Rżerlim 29 grudnia. 


+ Swięta Bożego Narodzenia sprowadziły pewną ciszę 
w. świecie politycznym. Dzienniki wydane po świętach inie 
wiele się przyczyniły do jój przerwy. Powrót Palmersto- 
na do ministerstwa, wyprowadzone. ztąd „domysły 0.ener- 
giczniejszem na przyszłość działaniu Anglii i Francyi 
w sprawie wschodnićj, zwiększona pewność .o wydaniu 
rozkazu flotom sprzymierzonym do węjścia na morze Czar- 
ne, a ; zwątpienie «ogólne o pomyślnych skutkach 
nowo projektowanych układów dyplomatycznych, potem 
mesaż prezydenta Stanów Zjednoczonych „północnój Ame- 
ryki do kongresu, wreszcie dwa pojedynki posła amery- 
kańskiego W Madrycie į jego syna zposłem francuskim i 
księciem „Alb, szwagrem Ludwika Napoleona — oto i 
wszystko, co S(ANOWi ognowę wiadomości i rozpraw dzien- 
ników tutejszych i są granicznych w tój chwili. Dzienniki 
angielskie brzmi? Bad miarę wojennie. Gdyby nie były 
przyzwyczaiły pob ie wom «do obvjężnego słuchania po- 
dobnych deklamacyj, trze d by nam wierzyć, że mamy woj- 
nę powszechną tuż prze "GORE Miejmy ; trochę cierpli- 
wości i czekajmy na dalszy TE rzeczy. I Palmerston nie 
taki czarny, jak go malują. frudniéj czekać turkomanom 


, którym niespodziewane, powodzeni ż 
bet A eor Wini pra ztsnięło ae "ję "zabrakło im 


„ostatnich wypadków i ostatnich obrad ian= | 


|| 
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„tchu do dalszego wyliczania wszystkich sił żywotnych 
muzułmańskich, które miały i Turcyą odrodzić i Rosyą 
„upokorzyć, Teraz znów wszystkie nadzieje swoje oparli 
j na szkalowanym dotąd Palmerstonie i na więcój jeszcze 
| Szk lowanym cesarzu Francuzów, Ponieważ: w mesażu 
| prezydenta Stanów amerykańskich niemasz żadnego 8'0- 
| wa do któregoby przyczepić mogli nadzieje dla Tarcyi, 
| gotowiby się byli z cesarzem hajtyjskim Faustynem I, a- 
| lias Sulukiem, połączyć zaczepnie i odpornie, aby pode- 
przeć upadający muzułmanizm — rozumie się w dzienni-- 
kach, bo dotąd z wszystkich tych gorących przyjaciół 
Turcyi żaden jój złamanego feniga nie dał w ofierze. U- 
dana to sympatya, tyle pomocna Turcyi, co kadzidło u- 
marłemu. Szanowny mój kolega poznański niechaj nie 
weźmie mi za złe, że mie widzę w'miéj ani dowodu na 
wywnioskowany przez niego jakiś postęp w politycznój 


Europy cywilizacyi, ani uczucia słuszności idącego w pa- | 


rze choćby z interesem. Niechaj szanowny kolega obej- 


rzy się na kilka lat w tył po za siebie i przytem zapyta | 


chrześciańską ludność turecką, jakie uczucie słuszności 
do niój przemawia, będzie miał może inne zdanie o mnie- 
manym postępie i uczuciu słuszności w polityce dzisiejszój, 
z których się tak cieszy. 

Wczoraj odbyło się w kościele katolickim żałobne na- 
bożeństwo za duszę śp. jenerała Radowitza, Bardzo dużo 
j zebrało się na nie publiczności, Ciało zmarłego przewie- 

zione zost:ło do Erfurtu, gdzie mieszka familia jego. Mi- 
nister prezydent p. Manteuffel, który na święta wyjechał 
był do majątku swego do Luzacyi, powrócił tu wczoraj. 
Prawa strona lzby drugiój, zamyśla znów przy wyborze 
prezydenta tejże na czas następny postawić swego kan- 
| dydsta, Chciała ona dać głosy swe p. Manteufflowi II, 

który jest radcą tajnym w ministerstwie spraw wewn. 

ale tenże nie przyjął kandydatury z tego słusznego po- 

wodu, 'że ebowiązki prezydenta Izby są zbyt obszerne, 

aby się dały pogodzić z jego urzędniczemi obowiązkami, 

które uważa dla siebie za pierwsze. Frakcya katolicka 
| ma podobno zamiar głosować na swego własnego kan- 

dydata, którym będzie podobno znany dobrze Reichens- 

perger. -Zresztą posiedzenia, sejmowe rozpoczną się do- 
„piero 5go p. m.ir. 
| Państwo Potworowscy i Stablewscy, którzy tu przez 
' święta bawili, wyjechali do Paryża. P. Potworowski, któ- 
i ry jest posłem w drugiój Izbio oraz członkiem komisyi 


| wyznaczonćj do rozpoznania projektów «dó prawa ordyna- 
j| OVi gminnój, wróci lu na dzień posiedzeń, zostawiwszy 


żonę w Paryżu. ‘P. Stablewski złożył stanowczo mandat 
do pierwszój Izby, z powodów, które go w oczach roda- 
Í ków powinny usprawiedliwić. Mamy tu ciągle bardzo ©- 
strą zimę, którą jednak pogodne niebo i wyborna sanna 
į czyni bardzo wesołą i przyjemną, Książe i księżna Pru- 
A soy „przybędą tu w przyszłym miesiącu na uroczystość or- 
erową. 


Paryż 26 grudnia. 


|  Onegdaj wieczorem głoszono jako rzecz niezawodną 


że, w salonie pani Lebon i po klubach, że w dniu Bożego 


| Narodzenia, (wczoraj), Monitor doniesie o rozkazie da- 
nym flotom „do wejścia na porade A s cja 
laen a Aa że ministeryum naradzało się od 
„łrzech-dni nad redakcyą tego manifestu, który miał być 
, wyrazistym, a jednak nie alarmujągym giełdę. Monitor 
omylił oczekiwanie publiczne, Wczoraj nic on nieogłosił, 
‘a dziś, jak wiele innych dzienników nie wyszedł, Dziś 
wyszły tylko dwa dzienniki: le Şiècle i le Charivari. 
Zdaje się, że względy giełdowe wpłynęły na wstrzyma- 
nie ogłoszenia rzeczonego manifestu lub artykułu. Wyj- 
dzie on zapewnie dopióro po odebraniu wiadomości o wej- 
ściu flot na morze Czarne, tj. ,po likwidacyi giełdowój. 
Twierdzenie Timesa, że jenerał Bareguny d'Hilliers 
niechciał wziąść na siebie wysłania flot na morze Czar- 
ne i że zareferował do Cesarza, potwierdza się. Cesarz 
dowiedziawszy się o bitwie pod Synopą: miał powiedzieć: 
„choćbym pozostał sam, niepozwolę na ubliżenie hono- 
rowi Francyi*. Zrobił on tak kategoryczną propozycyą 
-gabinetowi angielskiemu, że m8 nim pomimo wpływu ko- 
burgskiego, wymógł zezwolenie na wysłanie flot na mo- 
rze Czarne. Jakem wam doniósł, rozkaz wprowadzenia 
„lot poszedł z Paryża i Londynu do Stambułu dnia 13go 
tm. Lord Palmerston. dając dymisya, pomógł -wiele'Na- 
poleonowi Illmu do odniesienia zwycięztwa nad koteryą 
<koburgską i ludźmi r. 1828. Mor staje 
na wpływ ks. Alberta, żywiącego anty-angielską polity- 
kę i na słabość królowój. Popełnia on zbrodnię, bo od- 
krywa koronę i łamie konstytucyjną zasadę: The king 
can do no wrong (król czynić źle nie może), ale oko- 
liczności go tłumaczą. Prawo Oporu, right of resistance, 
-należy do :zasad konstytucyi angielskićj, „którego wna- 
*głych okolicznościach naród, €2y to rogą dziennikarską, 
czy drogą parlamentarską używa. Lord Palmerston po- 
stępując Śmiało, stał się odrazu jak mówią >Auglicy, pa- 
nam -sytuacyi: „Lord -of „the -Ascendent, Lord Clarendon 
ofiarowali mu ustąpić „teki ministerstwa spraw zagrani- 
©znych. Według dzisiejszych nowin, lord Palmerston ma 
nieprzyjąć |ofiarowanój teki, dla menażowania Austryj, ale 
"otrzymawszy -00 -eheiał , -ma ego -tj.~do -mi 
siwa spraw wewnętrznych powrócić. Anglia potrzebuje u 
siebie energicznego ministra Spraw wewnętrznych, z przy= 
czyny drogości zboża i.obawy rozruchów, a w takióm po- 
łożeniu lord Palmerston łącząc popularność z energią, 
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t . 
ee ng opatrznym. Według twierdzenia jednego urzę- 


,swemi kolegami rodzaj ugody, oznaczający postępowanie 


ambasady angielskićj, lord Palmerston układa ze 


Auglii na zewnątrz, i dopióro po zgodzeniu się na całą 
linią postępowania, ma do gabinetu powrócić. 

_ Wstrzymanie wprowadzenia flot na morze Czarne przez 
jenerała Baraguny dHilliers, jest tu rozmaicie sądzone. 
W ogóle, nie spodziewano się tego po jenerale, o któ- 
rego wojowniczości tyle mówiono. lua Patrie doniosła 
onegdaj, że floty sprzymierzone płyną do Sebastopolu. 
Wiadomość ta niewzbudziła wiary. Giełda skłonna jest 
do mniemania, że floty sprzymierzone odegrają na morzu 
Czarnóm rolę, jaką naznaczył dla nich Journal de 
Francfort. : ; 

Salony bawią sią nowiną, żę syn pani Lehon nie zo- 
stał przyjęty do „Jockey club. Jest to często zdarzający 
się przypadek, z przyczyny wielkiego rozdziału klubu na 
partye polityczne. Syn Rotszylda był dwa razy odrzuco- 
ny. „Zwyczajem klubu, jedna gałka czarna niszczy 12 
gałek białych. 

Mamy mróz 12-stopniowy. Kra idzie na Sekwanie. Je- 
żeli zimno potrwa ze dni kilka, Sekwana żamarznie. 

Rząd zwołał komisyą z fabrykantów i robotników, 
w zamiarze wyświecenia sprawy zniżenia cła na nici bą- 
wełniane, za któróm są Debaty. Komisya oświadczyła 
się za zniżeniem cła szczególnićj od nici, z których wy- 
rabiają się batysty, tiule i koronki. Jak widzicie, zasada 
nie wolności handlu, ale zniżenia protekcyi, robi pod 
rządem Napoleona Illgo Śpieszne postępy. Zasada ta jest 
tak rozsądną, jak byłaby nierozsądną dla Francyi zasada 
bezwzględnój wolności handlowój, głoszonćj przez Cobdena. 

Dyrektor Sżecia, był powołany przez sędziego instru- 
kcyjnego w sprawie p. Delecluze i emigrantów pochwy- 
conych we Fran yi. 

Pojedynek p. Soulé z p. Turgot zamienia się w poli- 
iyczny wypadek, którym zajmują się z namiętnością Ame- 
rykanie bawiący w Paryżu. Rozgniewał ich opis poje- 
dynku zrobiony w Messager de la Somme. Mówią, że 
mają zapozwać redaktora tego dziennika o oszczerstwo. 
Z powodu pojedynku, Cesarz napisał do p. Turgot, a Ce- 
sarzowa do pani Turgot. 

Na sztuce ła Pierre de Touche, danćj w Teatrze 
francuzkim , minister Fortoul spotkawszy p. Johanne, da- 
wnego kolegę z Nationala, przywitał go i podał mu 
rękę, ale został niegrzecznie odepchnięty. 

Mówią, że płaszcze dworskie nie będą mogły być no- 
szona tylko raz jeden, a to dla ożywienia handlu w Paryżu. 


Znad 
2 Braiły donoszą, 
puje: Dnia 11 b. m. 


aż do ciemna; j tegoż 
wieczora do Bray. Nazajutrz walka rozpoczęła się na 
nowo. Pod zasłoną dział 2 bataliony rosyjskie przerzuci- 


a ótk ranny w głowę (?). 
Rosyanie zajęli również niedawno wyspę wołoską na Du- 
została proklamacya 
sy. 2 mieszkańców o bli- 
skiój wojnie, lecz zapewniająca zarazem iż w Braile nie- 
ma się czego obawiać. 

Po i6tu godzi- 
udało się Rosyanom zburzyć szeńce 
Z Braiły nikt niema odwagi wychylić się. 
Dziś krąży wieść, iż 24go armia stojąca tu i w Galaczu 
wyruszy i rozpocznie przeprawę Dunaju. Wiadomość po- 
dana przez Gazetę Kronstadzką o spaletiu Maczyna, 
sprostowaną być musi, na podstawie niechybnych donie- 
sień otrzymanych z Księstw Naddunajskich, albowiem 
agorzała tylko część magazynów kupieckich zewnątrz mia- 
sta stojących, które Rosyanie zapalili. Strata liczoną jest 
na 15,009 zdr. m. k., która powiększćj części dotknie 
chrześciańskich kupców z Braiły. Ztęd może urosła wieść 
o zburzeniu Braiły, którą puścił w obieg spekulant zboża 
'z Braiły udający się do Tryestu. Również niepotwierdza 
się mniemana przeprawa Rosyan .w czterech punktach 
przez Dunaj, która miała nastąpić 18go. W obec stano- 
wiska teraźniejszego wojsk, musi wprzód przyjść do sta- 
nowczćj bitwy między Kalafatem a Krajową; osoby do- 
brze. rzeczy świadome nirzytnoja; że wigilia Bożego Na- 
rodzenia rozstrzygnie o losie WOł0s:czyzny w tój kam- 
panii. Drogi w Wołoszczyznie nie są do przebycia z po- 
woda rozcieczy, mimo tego wszelako cała armia w ruchu. 
W. tych „dniach ważne zapewne zajdą wypadki. 


Turcya. 


Journal de Constantinople 
ski pod Sinopą na zasadzie raportów „urzędowych, 


rozpoczynając opis nasti 
sarski opowiadał -zwyCięztwą swoje bez dumy, prze- 


to daje teraz bez hańby opis jedyne o nieszczęśliwe 
go wypa ku, jakiego gd zn w joy doznał, Dla 
czegoż ałby go ukrywać „ed 
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Turcy wrcszcie nie rozumieją cbu gabinetów ga- 
chednich. Utrzymują, że lord Redcliffe doniósł swo- 
jemu gabinetowi, iż weźmie dymisyą jeżeli rząd nie 
przyjmie innćj polityki; natomiast jenera? Baraguay 
po wydekłamowaniu swojćj pierwszćj rodomentacy, 
ciągle zaleca pokój, W mieście niepewność, wzaje- 
maa uieufn"ść i pod'jrzywanie, w gabinecie toż sa- 
mo, a wielki admira? oskarżony przez swoich i ob- 
cych domaga się śledztwa. Z tego powodu mówiono 
o bliskićj zmianie ministrów. Jakiś komisarz angiel- 
ski podobno przysłany tu przez miaisteryum z Lon- 
dynu wyja do Adryanopola i Szumli szukać 
zdrowych i łatwo w żywność zaopatrzeć się dają- 
cych okolic na obóz dla armii angielstićj (?). 

Journal de Constantinople donosi również na za- 
sadzie świeżych raportów nadeszłych z Anatolii, iż 
Ali Riza pasza stanowczo rozpoczął oblężenie twier- 
dzy Akisk», tadzi+ż iż mieszkańcy tych okolic pod- 
nieśl broń za sprasą ottomańską, a mieszkańcy 
miasta Akiski zawiadomili dowódzcę tureckiego jaki 
kierunek jest podziemny: h wodociągów, przez które 
woda do twierdzy się dostaje, że wodociągi te zv- 
stały przecięte i załog8 rosyjska w trudnóm jest po- 
łożeniu, Raporta te lubo mają być świeże, wszaśże 
pominięto przytoczyć ich datę. 


Czyliż marynarze flotylli zaczepionćj w porcie Sino- 
py przez trzykroć znaczniejsze siły, nie postąpili 
sobie jak bohaterowie i trzy czwarte tych, którzy 
w tćj nierównćj bitwie zginęli, nie ponieśli śmierci 
bohaterskićj? W położeniu w jakiem się znajdowali, 
nie można się było z honorem poddać bez narażenia 
się na nagany tych, którzy rozumieją się na praw- 
dziwćj odwadze. Takie jest przynsjmniej, jeżeli do- 
brze nas poinformowano zdanie marynarzy francuzko- 
angielskićj eskadry i nie wiemy czy jest kto właści- 
wszym w tćj mierze SĘdzią.... Woleli zginąć , woleli 
wysadzić się -w powietrze, niżeli zwinąć pawilon. 
Któż obejętnym będzie na tę bohaterską odwagę i po- 
dziwu jéj swego odmówi? W bitwie pod Sinopą wielka 
spoczywa chluba, ale tylko dla zwycięzonych, nie 
maś dla zwycięzców, którzy odnieśli taki tryumf jak 
ludzie, którzy wypadną kupą e żauiłka i n:espodzie- 
wanie uderzą, wy!ną i Spzią.« Tym dziwnym języ- 
kiem przemawia orgen urzędowy turecki i każe się 
Rosysnom wstydzić, iż spalili Nino pę. .W końcu Jour- 
nal daje przeglsd sirat następującyci. Usady byro | 
na statkirch około 4,000. Kadri bej dowódzca fre- 
gaty „N zamieć o 60 dzisłach i Husseja pasza wy- 
sadzili sę s okrętem w powietrze. Toż samo uczy- 
pił Ali bej z 54 działową fregatą „Navik.“ Frega- 
tz „Nesim“ o 52 działach zatopiona, komendant jćj 
Hassan bej zabity. Fregata „Ksidć o 50 działach, i 
zatopiona, jćj komendant ocali? się. Fregata egipska 
„Dinist” z 44 dział. zatopiona, Osman pasza będący 
na jéj pokładzie ze strzaskaną 0d kuli nogą dostał 
się do niewoli. Fregsta „Ani Jliah* z 36 aział. za- 
topiona, Reszyd bej jéj dowódzca uratował sę. „Fayl 
Illah“ z 38 dz. zatosiona dowódzca Ali Nahir bej dostał 
się do niewoli. „Faizi Maarbud* z 22 dział. zaiopiona, 
z dowódzeą lzzet bejem nie wiadomo co się stało. 
Saly bej dowódzca zatopionego 24 dzisłowego sta- 
tka „Dżynla Sefig“ ocalił się. Korweta „Nedżybi 
Fedjan* z 24 dział. osiadła na mieliźnie, karowice 
„Iceglić z 4 działami zatopiony, I:m:i? b:j dowódzca 
jego uratował się. 140 ladzi dostało się do niewoli, 
około tvsiąc uratowało Się i jest „W Siaopie. | 

Ost- Deutsche- Post w liście Z Stambułu 15go po- ' 
wiada o tćj samćj bitwie, iż liczba okrętów tureckich 
podawaną bywa na 10 i 1%; rosyjskich zaś było 
około 40 (?) i te wśród mgły nadpłynęły niepo- 
strzeżone i rozpoczęły naraz natarczywy ogien. 0- 
prócz kapitana jednćj korwety egipskićj, wszyscy o- 
ficerowie tureccy byli na obiedzie u k< nsula austrya- 
ckiego, e między nimi dwaj paszowie Hussejn i Us- ' 
man. W czasie obiadu usłyszano strzały; wszyscy | 
pośpieszyli na statki, ale już ujrzeli, iż racczy w jak 
najgorszym są stanie i mieli zamysł poddać się, ale 
żołnierze się temu oparli i dwóch paszów wsadeili 
na barkę. Lecz gdy ta dobijała już do brzegu, ku- 
la armatnia urwała Hussejnowi głowę, a Osmanowi 
nogę strzaskała. (Z Odessy donoszą, iż Osman dwa 
razy już odbył? amputacyę i zapewne żyć nie bę- 
dzie P. R.). Ku wieczorowi jedne okręty były już 
zatopione, inne wyleciały w powietrze, a port był 
cpróżniony. Dzielnica turceka miasta zgorzała, lud 
uszedł w góry. R-syanie wysiedli na ląd, zabrali 
część marynarzy tureckich, która się schroniła, tu- 
dzież samego Osmana paszę, wzywali pozostafy<h 

reckich mieszkańców, aby popłynęli zniemi do Se- 
fstopolś, ale nadaremnie i naprawiwszy zabrane 
statki jak można było, odpłynęli zabawiwszy 48 go- 
dzin. Ranoych zostawiono własnemu ich losowi. Na 
szczęście przypłynął „Mogador“ i zabrał 400 cho- 
rych, którzy pomieszczeni teraz po tutejszych szpi- 
talach. Rosyanie zwiedzili również warsztaty okrę- 
towe i chcieli je zapalić, ale zaniechel. tego na pro- 
śbę chrześcian obawiających się, aby reszta miasta 
nie zgorzała. Na jednym okręcie, którego budowa: 
była rozpoczęta, przylepili napis: „Konsulowi au- 
stryackiemu w darze“. i przedmiot ten istotnie był 
oszczędzony. Wypadek zosta? teraz wyjaśniony: Ro- 
syanie korzystali zniedbalstwa Turków, którzy 8po- 
kojnie przypatrywali się jak na dwa dni poprzednio 
fregata parowa rosyjska w porcie Sinopy zapuszcza- 
ła ołowiankę mierząc głębokość wody. Ponieważ 
parowce „Lloyda“ płyną tak dobrze ku brzegom tu- 
reckim jak i rosyjskim i korespondencye obu stronom 
rozwożą, co z natury rzeczy i położenia wypływa, 
przeto padło podejrzenie na ajenta konsularnego au- 
Stryackiego, który jest zarazem ajentem Lloyda w Si- | 
nopie, ale ajent towarzystwa w Konstantynopolu po- 
dejrzenie to odpzrł z oburzeniem. O mało nie przy- 
szło do zakazu żeglazi Lloyda na morzu Czarnem, 
ale się temu sprzeciwili nawet posłowie angielski i 
francuzki. 
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ciech Braudys z Wadowio. 
Mazorkiewiczowa z Paryża. | A 
Wyjechali : Tomasz Datkiewioz do Polski. 


Franciszek Tala- 
, chini, Karol Szubert do Wiednia. Paweł Zieliński do Bochni. Igna- 
oy hr. Dembicki do Nisankowio. Wilhelm Homolacz do Tarnowa. 
Jan Rysz do Czerniowic. Ksrol Wilczyński do Tarnowa. Edward 
Homolacz do Bochni. Klucki o. k. porąsz. do Cieszyna. 


Wiadomości handłowe I przemysłowe. 

Kraków 30 gradnia. Dowóz zboża przez Baran i Michałowice 
był wozoraj bardzo nieznaczny, być może, iż z powoda wielkich 
śniegów jakie spadły temi dniami. Poszątkowo łatwo było otrzy- 
mać ceny żądane wedle płaconych ostatnim razem, gdyż mniemano, 
iż wywóz zupełnie zakazanym zostanie, w końcu wykazało się, 
ił ograniczenie wywozu nie odnosi się do Michałowie, a przytóm 
kilku spekulantów przybyło z Prus na granicg, zatóm płacono żyto 
na i do 1, złp. na korcu wyżój, a prodooonci wstrzymali się © 
kontraktów o ycze tego miarn:. Natomiast tutaj, pomimo ma- 
łego dowozu, nie było bardzo komu sprzedawać. Z okolic kupcy 
nie przybyli i sprzedaż na miejscową konsumpoyęg trzymała się 
słabo, a nawet niżój nieco ostatnich cen, tylko na transito tak 
toraz jak i ma późniejsze dostawy więoój było życia. W końcu 
i na transito osłabło żądanie. Żyta sprzedano dziś trochę z wo- 
zów, rosztę z wsypek z jakie r) a koroy po 8%, 9, 9//,, 9% 
“ari: Pszenicy tyleż s wsypok po 11%,, LL, do 12 złe. Jęczmień 
woale dziś nie poszukiwany, a z Tarnopola wielka oiedawno msasa 
jęczmienia przybyła na wozach w gatunku średnio-lepszym i za 
ten żądają po 8'4, 83, złr. Na transito sprzedano 200—300 koroy 
franco do dworca kolei. Pszenicy transito 


żyta po 32!/, do 33 złp. k 5 
tyleż po 41 do 42', złp. W ogóle nic pewnego nie możaa wie- 


dzieó na przyszłość, póki się nie ułoży jak to będzie z temi no- 
wemi dowozami żyt» przez samo tylko Michałowice. 
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Kurs papierów publicznych i. pieniędzy, 

Wieden. Kursa t ficyne s dnia 31go grudnia: — Metaliki 
5-pr. 93*/,. — Metaliki 4!,—pr. 827/,,. — Motaliki 4-pr. 73%,. — 
4-pr. 1.1850 r. 92. — 2:,.pr. 487/,,. — 1-pr. 19V, z ciągn.— 
s 1830 r.250, 302.— Augsburg 116'/,. — Londyn 11 kr. 18. — 
Paryż 136. — Akoya Baukowe 1377, — Akoye kol. żel. | ip 
Ferdyn. 2365. — Pożyczka s r. 1751 lit. A. 97'e, B. 1167. 
Ost-Donau Dampfech. 6094, 

Kurs krakowski 31g0 grudnia. Baokn. austr, š: 9% pł. 91. — 
Pruski kurant żąd. 105, pł. 104',, Rublo srebrno nowe 
al pari. — Cwancygiory nowe Š. 107, pł. 106%,. ane 
cygiery staro ś. 106%, pł.106'4-— Imperyały ż. 34 10, pł. 34 7. 
Dukaty austr. i holend, $. 19 15 pł. 19 12. — 20frankowe š. 33 26 
pł. 33 18. — Listy zast. pol. bez kup. ż. 97!/, pł. 97. — Listy Zast 
galio. boz kupon. ż. 91. pł, 90/+ 


URZĘZOWE. 


Obwieszczenie 


W dnia 5tym stycznia 1854 r. © godzinie 10tój z rana w miej- 
gou właściwóm w Sukienniocach W Rynku-głównym m. Krakowa 
U 


sprzedane będą przez publiczną licytacyą w drodze egzekucyi sę- 
| dowój zajęte ruchomości, jako: to: IUA) stolarszosyzna H nd 
| sprzęty domowe. — O ozóm chęć licytowania mających zawia- 
; damiam. — Kraków dnia 20 grudnia 1853 r. 
| (1315) Ignacy Piekarski, o. k. kom. sąd. 


Obwieszczenie. 


,  Rachomości, jako to: meble i różne drewniane sprzęty zostan 
| r pe ny kz mj toy r. w domu N, 248 Gm. II. o godzinie Stó 
rano z publiczną lioytacyą sprzed illid 
ków 28 stafi 1853 da A za gotowe pieniądze 
(1316) 


P. Palozewski, sekwestrator. 
Przegląd Polityczny. 


Następujący list wice-admirała Nachimowa do ajenta 
konsularnego austryackiego w Synopie, odpowiada zupeł- 
nie podaniom Pressy, cO do instrukcyi przesłanych flo= 
tom zachodnim, jak to umieściliśmy pa czele: 

„Panie konsulu, dozwó! że się udaję do pana jako je- 
dynego reprezentanta europejskiego, którego widzę po 
wiewający pawilon, abyś zawiadomił władze nieszczęśli- 
wego miasta Synopy, jaki jest wyłączny cel przybycia 
staików floty cesarskićj do portu. Dowiedziawszy się, jż 
statki tureckie udające się ciągle do brzegów Abhazyi dia 
podburzania ludów podległych Rosyi, schroniły się dò 
portu Synopy, zmuszony bytem chwycić się smulućój ko- 
nieczności zwalczenia ich, choćby z tego miała wypaść 
szkoda dla miasta i portu tatejszego, Czuję ja smutny |os 
miasta i mieszkańców bezbronnych , albowiem uporczywy 
tylko opór mieszkańców nieprzyjacielskich, a osobliwie 
ogień bateryj zmusił nas do użycia bomb, jako jedynego 
środka aby je rychlćj zmusić do milczenia; lecz najwię= 
ksze szkody zrządziły niezawodnie miastu odłomy zepa- 
lone tureckich statków, wysadzonych powiększój części 
przez własne osady. Kiedy już ogień nieprzyjacielski do= 
zwolit mi, wysłałem łódź z oficerem jako parlamenta- 
rzem, aby władzom miejskim wykazać prawdziwe moje 
zamiary, lecz oficer przez godzinę nikogo znaleźć nie mógł. 
W ciągu całego dnia wczorajszego nikt się nie zjawił prócz 
kilku Greków przedstawiających się jako wysfihńcy swoich 
wspołrodaków zamieszkałych w mieście 'i-którzy mię pro- 
sili aby ich zabrać na flotę: Ponieważ instrukcys moje 0- 
graniczały się tylko na działaniach przeciwko wojennym 
statkom tureckim, przeto odesłałem tych nieszczęśliwych 
do konsulów europejskich. Teraz opuszczam port i liczę 
na dobre chęci Pana abyś zawiadomił, iż eskadra ro- 
ira nia mieła zamiarów nieprzyjacielskich ani przeciw 
miastu ani przeciw portowi Sinopy. jm: 
itd. (podp.) Nachimów.ć à AO cz 

Depesza z Paryża d. 30 grudnia umieszczonaw Koresp. 
Austryackiej donosi: Monitor pisze, iż według do- 
niesień z Carogrodu, Dywan gotów jest układać się o po- 
kój pod pewnemi warunkami. s l 

Ta sama depesza w Cor Bur. mówi: Wedle dzisiej- 
szego Monitora osiataie wiadomości z Koński gnopół 
donoszą, że Dywan zgadza się z czterema mocarstwami 
co do warunków przywróceniu p‘ koju. 

Z listów carogrodzkich Gazety Tryestskiej donosi 
depesza z Konstantynopola 19go z. m., iż po ten dzień 
floty nie wpłynęły. W ogóle umysły są sp kojne, dro.. 
żyzna coraz większa. Poseł angielski w Teheranie miał 
nanowo wejść w stosunki z dworem perskim. Kapudan 
pasza złożony z urzędu, w jego miejsce Riza pasza; Abdi 
pasza usunięty również, w jego miejsce Achmet pasza. 
Halil pasza powołany do rady ministeryzlnćj. Wojenny 
jeden kuter rosyjski zapędzony został burzą do Bosforu. 
Flota angielska otrzymała wzmocnienie. - 

Z teatru wojny z Azyi donoszą, iż wojska tureckis o- 
pościły granice rosyjski i ku Kars się cofają. Turcy 
Lr ora arp pośle w park 7 

statnie wiadomości przywiezione do Marsylii przez 
„Leonidas*, mówią o mianowaniu n 7 
zy W. Weinen. a nowo Reszyda pa- 

e de Paris mówi, że minister marynarki wy- 
syła swego pierwszego adjutanta do Stambułu 
psrostatkiem Ke : ufać 

Kortezy Portugalskie otwarte zostały 19 grudnia. Mowa 
regenta niewspomina wcale o przyspieszeniu epoki peł- 
noletności młodego króla, zkąd wnosić można, że ten 
nieistnieje. : | 

Berlińskie Cor. Bur. mówi rh yy sporu kościel- 
nego w Badeńskióm: Pełnomocnik badeński przy tutoj- 
szym (piuskim) dworze p. Meysenburg udał się do Wie- 
dnia, aby tam z Nuncyuszem papiezkim traktować wzglę- 
dem sporu kościelnego w Badeńskióm; można być pe- 
wnym, iż rządy tak austryacki jako i pruski wszelkiego 
dołożą starenia, aby sprowadzić w smutnych tych zaj- 
ściach, pośrednictwo, któreby zgodnóm było z powa 
władzy państwa. Rząd austryacki wraz z pruskim uznają 
potrzebę usunięcia obecnych zamętów ji jak słychać, za- 
lecił posłowi swojemu w Rzymie, popiertć to wszystko 
co prowadzić może do stósow nego porozumienia, Wedle 
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Konstanty Sobolewski, Redaktor odpowiedzialny. w Drakarni Czasu. 
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